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M iędzy  uczynkami bliźniego,aV 
fzyć fmętnego ieft ten, żeby 

^ u fm u tk u  nie rozrzewniać, ale we- 
Bbb



felić go gdzie nie chodzi o obra­
zę Bolka, chcąę przyflugę iego o- znai 
fobie uczynić, a  lego zafmuco- 
uego pociefzyć natychmiaft W ktor
pracę tę  w  przęgam fię, iiuźp ifzę- f 

Poczciwego to  człowieka cha* 
rak ter ieft, lekkomyślnie obycza- 
iow białogłowlkich nie ganić, i ni-;, 0 . . . . / . • r<lP 1
gdy zle o nich me mowie ani pi- 
fać, przez fwoie widzimy fię za ft°J
flufzną rzecz fądzę W a c P u n a  W  1 1j!
ty m  obrot żeś fię.uiął o to, i _zmi- *4 /
łości bliźniego, ten akt ku obronie ^ le
wzniecił fię w  iego fefcu, przez co ga ?
na  pochwałę zafluźyłeś, a mnieS P0lj

uczeftnikiem czynności obron/ 
blyźniego uczynił, gdyś mnie dn 
tego pobudził abym pisał, iak 
n a y  dokładni ey za płcią zawfze fzw dzQ
cunku godną. '  S°

Częftokroć źle mówią o iak ie /
bia-
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i o
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białogłowie, wfzczegulności nie 
0- znaiąc;ani iey zacności,ani iey rozu-
0. m u. Co m ów ię? dziwactwo nie
^  których ludzi,czafem do tego przy»

i Wodzi, że gani i te, których po- 
a . ftępek życia ieft nie naganny ow-

Izetn chwalebny.
^  R ozfądnego  to  człowieka ieft,
3j, niewfzyftkim wierzyć powieściom,
za które rozfiewaią o białychgłowach
■yy i nigdy o nich nic nie mówić, co

by było z krzywdą ich honoru, 
he Ziednego do drugiego krotka dra-
co ga ? ponieważ to  ieft prawie nie-
;e|  podobna, żeby fię u trzym ać, nie
ny mówić o ty m , czemu fię w ierzy,
do i o czym fię myśli,

i; Niewiafta komuś zdaie fię bar«
dzo łkrzętna i przywiązana do fwe- 
go gofpodarftwa, a ona nie lubi, 

;ey ani balów, ani gry, ani igrzylk za-
wo-



V odnyeh , ani komedyi, i to  ieft 
dofyć, ku pochwale zamiaft tego 
■powiedzieć, ze ieft przykra , i nie­
znośna całemu światu. Jeżeli 
m a więcey Cnoty, niź urody, ieźli 
bardziey kocha fwęgo m ęża, i dzie­
ci fwoie, niź kompanie i uciechy 
światowe, to  domatorka, k tó ra  
nie umie żyć, iktorąby trzeba z a m ­
knąć w klafztorze, abo Wytrąbić 
z  wfzelkiey fpołeczności.

Białeygłowie takiey m ożna w y­
baczyć, która chce uyść za mło­
dą  i piękną, kiedy fię dla tego nie u- 
daie, ani do zbytnich bielideł, ani 
do farb, ani do umizgow, ani do 
wytworności wymyślney.

Ganić ia w tenczas, kiedy ani 
młodość, ani przym ioty , nieprze- 
fzkadzaią o niey dobrze mówić, 
*eft to  uczynić fię krytykiem  nie-

roz-



/T Łt i pragnąć mądrości do- 
fltonałey, w ofobie 18 lub 20 łat 
maiacey.

Białogłowa doyrżałego wieku 
iaka niech nie m a wysokiego ro- 
fu m u , ale m a cnoty, powolność. 
1 P °% 7  a nie dofyć że to? owa 
ani piękna, ani młoda, coź to  fzko- 
dzi, ale ma rozum , i urodzenie, 
Nie mafz zadnev, ktoraby nie m ia­
ła iakiego ta lnntu , i iakiego pię­
knego przym iotu. Co dofyć bydź 
powinno na wftrzymanie rozfad- 
nego człowieka, żeby fię z przy- 
garzą  fwoia przeciwko niey,nie o- 
świadczał, i nię mówił nic o niey 
Uraźliwego.

Poczciwy i rozfądny Człowiek 
m a  pofzanow anie / i wfzędy go 
wdzięcznie przyim uią, czemuż to  
fa® o nie może bydź z  przyftoyv

ną
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ną i poczciwa niewiaftą, ieżeli zaś 
żądza  nafza daley fię pomyka nad 
kres pofzanowania i fatysfakcya iey 
widzenia, ieft źe co tem u winna 
białoglwa, mamy oczy to  praw- 

.da, ale teź trzeba mieć i rozum.
Miewiafta, która w tym  całe fta- 

raniafwoie pokłada, żeby fię p rzy ­
podobać, i tych  wfzyftkich do fie- 
bie przynęcić,którzy ją widzą, trze- j ]ctc 
ba na nią patrzyć oczyma oboię-j plp 
tności i w zgardy nie mafz bowiem 
nic w iey poftępkach godnego, ty l ­
ko fama płochość i proźność, takie 
przyw ary w niewieście gorfze, ni- ™
żeli niedoftatek rożum u i urody. T0:

Ze poczciwa zona kocha fwe- p0
go m ęża, nie ieft mi to  dziwno; a jj.
kiedy ieft i ładny, i grzeczny, i ni^
dobrze z nią źyie, widzi fię bowiea* 
do tego  bydź zniewoloną prze^ CQ

po­
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powinność i przychylność. Ale 
kiedy dziwak, fantaftyk, niezgra­
bny, gdy go kocha, iak ieft obo­
wiązana ieft to fzczegulny fkutek 

raw- iey fzacou ney cnoty, 
mm. Białogłowa kiedy ieft cnotliwa,
: *ta’ trzeba iey czafem wybaczyć, 
»rzy- wzgląd maiac na iey płeć, nie 
} ^e* które lekkości, i płazem puścić nie 
trze-j k tore ma| e niedoikonałości. Chce 
JG*?', fię pokazać piękną i młodą; ieft źe 
riem to“ ta ij. vvielki wyftępek? i ty chcefz
1 ty 1' uyść za człowieka rozumnego i u* 
;akie CZOnego, ktoź tedy z was dwoy- 

ra' ga bardziey winny? Ja nie
rozumiem, żeby fię tak fpołeczność 

^vve' polityczna, urażać miała twoim 
vn0? albo iey poftępkiem. Nie.powin- 
Y> 1 niśmy fię zapatrywać tak bar-
ne® dzo zblifka na to co fię tycze tych
rze^ co z niemi obcuiemy, kiedy zda-
3- le-



le ta tylko natrzemy fię ra  to 
do nas należy. Nie powinniśmy 
fobie więkfze widowifta tworzyć
w niektórych okolicznościach, kie- 
. J ,  , le “ ninieyfzamy w innych, 
każdy z nas fwoim fnńfnKom

Rej,
y l  , le Um^ yfzamy w innych, 
każdy z nas fwoim fpofobem trzy- 11  
pia fzalę,na ktorey waży uczyń* 1 /  
ki fwoie, kaźrk ł„  .  ' l  , T ,

--Z7 waZy uczyń*
* 016' łUkaźtda tu rzecz, albo
ciężka, albo lekka, według ieg o  
mniemania, własna zaś iego nii-

t f 0 Z  t0j  P ° t r a f ia > ź e  t n u  f ię  wtzyftko zda dobrze na iego ftro-

Refzta w naĄpuiacym Monitorze:
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